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			Wstęp

			Osoby śledzące polską historiografię dziejów nowożytnych i najnowszych z pewnością dostrzegają, że w ciągu ostatnich dekad znacznie poszerzył się zakres tematów podejmowanych przez naukowców z różnych ośrodków badawczych. Otwarciu się na interdyscyplinarność często towarzyszy odejście od – zazwyczaj mało pasjonujących i przeładowanych statystyką – badań nad klasami i warstwami społecznymi na rzecz próby poznania życia i losów „zwyczajnego” człowieka, będącymi egzemplifikacją doświadczeń szerszej grupy narodowościowej, wyznaniowej itd. Ważnym nurtem tych badań jest zainteresowanie „dniem powszednim”, „życiem codziennym” czy też „codziennością”. Chociaż na polskim rynku wydawniczym prace o tej tematyce są obecne już od dawna i wzbudzają żywe zainteresowanie czytelników1, w niektórych środowiska akademickich przez długi czas traktowano je marginalnie, niekiedy uznając wręcz za niegodne badaczy parających się „poważną” historią. Wspomniana – zauważalna zwłaszcza wśród młodszych naukowców – otwartość na wykorzystywanie przez antropo­logów, socjologów, historyków itd. metodologii i dorobku pokrewnych dyscyplin naukowych przyczyniła się do coraz częstszego zwracania uwagi na problemy codzienności nie tylko przez badaczy przeszłości. Nie bez powodu wybitny antropolog Leszek Dzięgiel pisał: „Jest rzeczą zastanawiającą lekceważenie przez większość etnologów realiów kulturowych, w których wzrastali od dzieciństwa i które ukształtowały ich intelektualnie. Pilnie zajmując się ewolucją obyczajów społeczności «innych», nie dostrzegają procesów zmian i mijania świata, w którym zdobywali wykształcenie, podejmowali pracę zawodową, przeżywali kolejne nadzieje i rozczarowania wraz z otaczającym ich środowiskiem”2. 

			Analizowanie życia codziennego nie jest łatwym przedsięwzięciem, ale daje ogromne możliwości poznawcze. Wraz z upływem lat badania nad takimi zagadnieniami, jak wyposażenie mieszkań i domów, elementy składowe pożywienia, preferencje związane z ubiorem czy też sposoby spędzania wolnego czasu stały się ważnymi polami zainteresowania m.in. historyków. Zauważalne jest to zwłaszcza w historiografii Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej3, chociaż coraz częściej tematykę tę podejmują również badacze zajmujący się np. historią Polski lat wojny i okupacji4. 

			W dyskusjach poświęconych badaniom nad życiem codziennym wiele miejsca zajmuje problem źródeł5. Jak zauważono, oprócz materiałów archiwalnych (inwentarzy pozostałości, testamentów, intercyz przedślubnych itd.), korespondencji prywatnej, pamiętników, wspomnień (wraz z uwzględnieniem perspektyw tworzonych przez coraz bardziej popularną historię mówioną), do ważnych elementów bazy źródłowej powinna należeć prasa – i to nie miesięczniki i tygodniki, lecz pisma codzienne, wraz z długo całkowicie pomijanymi przez badaczy ogłoszeniami drobnymi. Jak pisała już wiele lat temu Cecylia Błońska: „Małe ogłoszenie, większy anons, duży inserat – samoistne zapisy obyczaju epoki – żyją i żyć winny własnym życiem”6. Faktycznie, z systematycznym wzrostem popularności prasy, także na ziemiach polskich, szła w parze popularność nekrologów, materiałów reklamowych czy też właśnie ogłoszeń drobnych. Ich publikacja stanowiła nie tylko bardzo ważne źródło dochodów redakcji, ale tworzyła trudny do przecenienia nurt komunikowania społecznego. Inseraty, umożliwiające kontaktowanie się ze sobą przedstawicieli najróżniejszych środowisk, grup zawodowych i warstw społecznych, szybko zaczęły dotyczyć najróżniejszych zagadnień, m.in. poszukiwania i oferowania pracy, sprzedaży i zakupu ruchomości i nieruchomości, poszukiwania współmałżonki lub współmałżonka.

			Mimo że wspomniany postulat potraktowania ogłoszeń drobnych jako ważnego źródła do badań nad życiem codziennym był i nadal jest aktualny, nie przełożyło się to na wzrost liczby publikacji wykorzystujących inseraty jako podstawową bazę źródłową, uzupełnianą o źródła innej proweniencji. To, że analiza ogłoszeń drobnych może przynieść nowatorskie i nierzadko wręcz zaskakujące ustalenia badawcze, udowodnił w swych pracach przede wszystkim Sebastian Ligarski, pisząc o powojennej historii Dolnego Śląska7. Nie sposób pominąć również dorobku naukowego Agnieszki Janiak-Jasińskiej, która od wielu lat wykorzystuje inseraty prasowe w badaniach m.in. nad statusem społecznym kobiet na ziemiach polskich w XIX i XX wieku8. Wiele interesujących zagadnień dotyczących historii naszego kraju, które można opisać przede wszystkim na podstawie inseratów, wciąż jednak czeka na swoich badaczy.

			W publikacji tej przedstawiono życie Polaków mieszkających w Generalnym Gubernatorstwie (GG). Opisano je na podstawie ogłoszeń drobnych zamieszczanych w polskojęzycznej prasie niemieckiej, wydawanej w latach 1939–1945. Okres ten cieszy się niesłabnącym zainteresowaniem zarówno historyków, jak i regionalistów czy też po prostu pasjonatów przeszłości. W badaniach nad nim wykorzystuje się materiały archiwalne, wspomnienia, relacje, a także prasę wydawaną przez okupanta. Mimo że służyła ona przede wszystkim kreowaniu i utrwalaniu przekazu propagandowego, w każdym z dzienników GG zamieszczano liczne ogłoszenia drobne. W każdym też z wydań gazety one właśnie stanowiły element, w który w najmniejszym stopniu (pomijając kwestie cenzury) ingerowali Niemcy i ich współpracownicy. Zjawisko to w połączeniu z bardzo zróżnicowaną i podlegającą zauważalnej dynamice zmian treścią inseratów sprawia, że ogłoszenia można porównać do doskonałej „soczewki”, przez którą udaje się dostrzec wiele wydarzeń i zjawisk nieznajdujących odzwierciedlenia w źródłach innej proweniencji.

			Chociaż polskojęzyczna prasa koncesjonowana przez Niemców jest dość często wykorzystywana w badaniach nad losami Polski i Polaków w latach 1939–1945, wielu sięgających po nią historyków zrezygnowało z analizowania zamieszczonych na jej łamach inseratów. Wyjątkiem są prace Grzegorza Hryciuka, który omówił ogłoszenia drobne „Gazety Lwowskiej”9, Czesława Bakunowicza – autora analizy inseratów z okresu kilku miesięcy zamieszczonych w stołecznych pismach „Nowy Kurier Warszawski” i „7 Dni”10, a także artykuł mojego autorstwa poświęcony ogłoszeniom drobnym w „Gońcu Krakowskim” z początku okupacji niemieckiej11. Jest to zdecydowanie zbyt mało, by ukazać ogromny potencjał, jaki kryją w sobie inseraty. Sytuację tę może zmienić choćby w pewnym stopniu niniejsza publikacja.

			Podstawą źródłową opracowania są niemal wszystkie polsko­języczne pisma codzienne publikowane przez Niemców na terenie Generalnego Gubernatorstwa. Przeanalizowane zostały nie tylko dzienniki, które trafiły do rąk czytelników na początku okupacji, kończąc po kilku miesiącach swe istnienie (np. „Kurier Radomski”), ale przede wszystkim dwa tytuły kolportowane na obszarze całego GG („Nowy Kurier Warszawski” i „Kurier Częstochowski”) oraz cztery dystrybuowane regionalnie („Dziennik Radomski”, „Goniec Krakowski” „Kurier Kielecki”, „Nowy Głos Lubelski”). Druga z wymienionych grup została uzupełniona piątym pismem – „Gazetą Lwowską”, wydawaną od lata 1941 roku12. Zachowały się niemal wszystkie numery tych wydawnictw, co sprawia, że wydarzenia i zjawiska odzwierciedlone w inseratach można śledzić przez okres całej okupacji. Warto podkreślić, że kwerendą objęto wszystkie, a nie tylko selektywnie wybrane numery gazet. Jako źródła uzupełniające wykorzystano materiały archiwalne, pamiętniki, relacje, wspomnienia, a także opracowania naukowe. Pozwoliło to szeroko ukazać obraz codzienności, jaki wyłonił się z ogło­szeń drobnych.

			W książce skupiono się na ludności polskiej, gdyż to prawie wyłącznie Polacy byli autorami inseratów drukowanych w wymienionych gazetach. Chociaż w materiale źródłowym zdarzają się również ogłoszenia zamieszczane przez Niemców, volksdeutschów, Rosjan, czy – jak można przypuszczać (bo nie wspominano o tym otwarcie) – Żydów, ich ilość jest minimalna. W latach 1940–1942 w Generalnym Gubernatorstwie ukazywała się także „Gazeta Żydowska”, której adresatami byli mieszkańcy gett13. Tytuł ten został jednak pominięty w badaniach nad omawianą tematyką, ponieważ w gazecie tej zamieszczano nieliczne ogłoszenia drobne, a ich autorami byli przede wszystkim mieszkańcy Krakowa. Inseraty te ponadto dotyczyły zagadnień związanych z życiem gospodarczym i nie odzwierciedlają w najmniejszym stopniu realiów życia w dzielnicach zamkniętych oraz tragedii przeżywanej przez uwięzionych tam ludzi. Interesującym przedsięwzięciem badawczym byłoby z pewnością przeanalizowanie ogłoszeń drobnych zamieszczanych w prasie wydawanej przez okupanta dla przedstawicieli innych narodowości mieszkających w GG – Niemców („Krakauer Zei­tung”, kolportowany w dystrykcie krakowskim wraz z mutacjami „Warschauer Zei­tung” dla Warszawy i okolic, oraz „Lemberger Zei­tung” dla Lwowa i okolic) i Ukraińców („Krakiwśki ­Wisti” z redakcją w Krakowie oraz oddziałami w Jarosławiu i Chełmie).

			Przed omówieniem konstrukcji opracowania warto jeszcze wspomnieć o kilku ważnych zagadnieniach, które rzutują na całość książki. Po pierwsze, należy przypomnieć, czym było i czym jest prasowe ogłoszenie drobne, a także – gdyż jest to problem budzący częste spory – czym różni się inserat od reklamy. Według jednego z najpopularniejszych ujęć ogłoszenie drobne to „publikacja służąca reklamie lub zaproszeniu do rokowań, zamieszczona w prasie, stanowiąca ­jedno z podstawowych źródeł dochodów prasy. [...] Najczęstsze zarówno w polskiej, jak i zagranicznej prasie codziennej są tzw. ogłoszenia drobne, zestawione tematycznie na kolumnach ogłoszeniowych”14. Chociaż „zaproszenie do rokowań” jest pojęciem bardzo szerokim, niezbędne stało się klarowne oddzielenie ogłoszeń reklamowych od reklam, których wiele zamieszczano m.in. w polskojęzycznej prasie niemieckiej. Zagadnieniem tym zajęła się najpełniej Mariola Wołk. Przychylając się do jej ustaleń, przyjęto – stosując pewne uproszczenia – że reklama wyróżniała się zawsze znaczną objętością zajmowaną na stronie gazety, użyciem czcionek większych niż w ogłoszeniach drobnych, a często także elementem dodatkowym, zwłaszcza w postaci mniej lub bardziej uproszczonego rysunku15. Częścią wykorzystanej bazy źródłowej stały się zatem ogłoszenia drobne o charakterze reklamowym, natomiast same reklamy zostały pominięte, także z powodu niezamieszczania ich przez osoby prywatne, ale przez firmy, przedsiębiorstwa itp. Specyficzną formą ogłoszenia prasowego były też nekrologi – informacje o śmierci danej osoby, jej pogrzebie lub kondolencjach związanych ze zgonem. Z ich wyodrębnieniem nie wiązały się jednak jakiekolwiek problemy, gdyż zgodnie z polską tradycją prasową publikowano je zawsze w grubej, czarnej ramce, czego nie praktykowano nigdy w przypadku ogłoszeń i reklam.

			Podstawowym założeniem, przyjętym w momencie przystąpienia do przygotowywania tej pracy, była hipoteza zakładająca, że ogłoszenia drobne zamieszczane w polskojęzycznej prasie niemieckiej tworzyły szeroki i ważny dla okupowanej ludności kanał przekazywania informacji i budowania relacji społecznych. Założenie to nasuwało kolejne pytania badawcze: z jakich warstw społecznych oraz grup środowiskowych i zawodowych pochodzili ogłoszeniodawcy?; czy ilość ogłoszeń drobnych i ich tematyka odbiegała zasadniczo od realiów przedwojennych?; czy inseraty miały zasięg regionalny, czy też zamieszczano je z myślą o odbiorcach mieszkających na terenie całego Generalnego Gubernatorstwa?; czy jest możliwe stworzenie portretu zbiorowego ogłoszeniodawców?; czy możemy mówić o specyfice ogłoszeń dotyczących poszczególnych ośrodków miejskich? Na wszystkie te, a także inne pytania starano się odpowiedzieć, przedstawiając treść inseratów, a zwłaszcza podsumowując spostrzeżenia w zakończeniu książki.

			Równocześnie pracę tę rozpoczęto z przekonaniem, że analiza inseratów może przynieść wartościowe informacje dotyczące wielu aspektów życia mieszkańców GG, które nie znalazły szerszego odzwierciedlenia w źródłach innej proweniencji. Nie sposób pominąć w tym momencie określenia, które występuje w tytule książki: „życie codzienne”. Osoby, które zechcą pochylić się nad obecną w literaturze historycznej, antropologicznej lub socjologicznej zawartością pojęciową tego określenia, dostrzegą bez trudu, że próby jego definiowania budzą poważne kontrowersje. Podczas gdy dla antropologów „życie codzienne” (dla wielu naukowców niebędące synonimem „codzienności”) jest np. zestawem powtarzanych systematycznie rytuałów związanych z rytmem dnia, higieną osobistą, ubiorem, to dla historyków często pozostaje ono badaniem przeszłości innej niż historia wydarzeniowa, polityczna, gospodarcza itd. W dyskusjach, w których światy idei przenikają się ze światami kultury materialnej, nie brakuje głosów, że „codzienności” i „życia codziennego” nie należy definiować, ale podchodzić do nich wręcz intuicyjnie16. Bez zastrzeżeń przyjmowana jest obecnie konstatacja Marii Boguckiej, która zwróciła uwagę na to, że codzienność przynależy zarówno do historii życia „prostych, szarych ludzi”, jak i osób obecnych na kartach „wielkiej historii” – władców, polityków, intelektualistów17.

			W publikacji tej przyjęto zatem założenie, że realia wojny i okupacji tworzyły świat wyjątkowy, w którym musiał odnaleźć się „zwyczajny” mieszkaniec Generalnego Gubernatorstwa. Ogłoszenia drobne pozwalają przybliżyć takie elementy życia codziennego, jak próby zachowania integralności rodziny i budowania nowych związków, zapewnienia sobie i bliskim materialnych podstaw bytu przez znalezienie odpowiedniej pracy, starania o zdobycie mieszkania, odzieży, obuwia i opału, poszukiwania dodatkowych dochodów przez udział w handlu czy też lokowanie kapitału, podnoszenie kwalifikacji na rynku zatrudnienia przez naukę i dokształcanie się, a wreszcie borykanie się z problemami wynikającymi z utraty dokumentów osobistych i najróżniejszych ruchomości. Wszystkie te zagadnienia można zaliczyć do problematyki „życia codziennego”18.

			Pracy nadano układ rzeczowy. Rozdział pierwszy poświęcono pol­sko­języcznej prasie niemieckiej w Generalnym Gubernatorstwie – jej strukturze, dynamice kierowania na rynek poszczególnych tytułów, zawartości (wraz z przedstawieniem podstawowych form dziennikarskich), a także twórcom. Uzupełnieniem, a jednocześnie wprowadzeniem do kolejnych części tekstu jest omówienie roli ogłoszeń drobnych w funkcjonowaniu tejże prasy.

			Rozdziały drugi i trzeci dotyczą szeroko rozumianego funkcjonowania rodziny i materialnych podstaw jej bytu. Podstawowe zagadnienie, na które zwrócono uwagę, wiąże się z próbą odbudowy straumatyzowanych rodzin. W inseratach odzwierciedlenie znalazły wydarzenia z czasów wojny i okupacji, takie jak kampania polska 1939 roku, represje sowieckie na Kresach Wschodnich, powstanie warszawskie, które spowodowały, że wiele rodzin zostało rozdzielonych i na zawsze utraciło swych bliskich – współmałżonków, rodziców lub dzieci. Jednocześ­nie ogłoszenia drobne zawierają ogrom informacji w kwestii starań na rzecz tworzenia związków małżeńskich, tym samym budowania nowych rodzin. W inseratach o charakterze matrymonialnym bez trudu można odnaleźć wątki poświadczające, że małżeństwo często zawierano nie tylko opierając się na uczuciach, lecz także nadawano mu charakter kontraktu ekonomicznego.

			Kolejne zagadnienie wiąże się z ogłoszeniami dotyczącymi funkcjonowania gospodarstw domowych; za pośrednictwem tych anonsów poszukiwano domów lub mieszkań, a także odpowiedniego wyposażenia. Autora interesowało przede wszystkim odzwierciedlenie w ogłoszeniach zjawiska narastającej pauperyzacji społeczeństwa (wyprzedaż ruchomości) oraz transferu niektórych dóbr z miast na obszary wiejskie. Uzupełnieniem omówionych wątków są dane na temat zakupu i sprzedaży obuwia, odzieży oraz innych przedmiotów osobistych wskazane w inseratach.

			Dla funkcjonowania rodziny nieodzowne było zapewnienie jej jak najbardziej stabilnych podstaw bytu materialnego. W kolejnym rozdziale przedstawiono podejmowane działania w ramach rynku pracy, a więc zarówno ogłoszenia osób i podmiotów gospodarczych poszukujących pracowników, jak i tych, którzy szukali nowych miejsc zarobkowania. Ogłoszenia drobne ukazują wyraźnie skalę podaży i popytu na rynku pracy w najróżniejszych środowiskach i grupach zawodowych, począwszy od inteligencji, a skończywszy na osobach szukających wykonawców najprostszych prac fizycznych.

			Ponieważ – jak już wspomniano – wiele ogłoszeń drobnych publikowanych w polskojęzycznej prasie niemieckiej miało charakter reklamowy, ich analiza stała się asumptem do przedstawienia wielu wątków związanych z funkcjonowaniem przemysłu, rzemiosła i usług, handlu hurtowego i detalicznego, a także – bardzo popularnej w omawianym okresie – akwizycji i sprzedaży wysyłkowej. Inseraty były też zawsze ważnym narzędziem, za pomocą którego starano się odzyskiwać skradzione lub zagubione mienie – dokumenty osobiste, biżuterię, przedmioty o wartości sentymentalnej. Znaczna część ogłoszeń dotyczyła nauki, a zamieszczały je zarówno osoby chcące posze­rzyć swą wiedzę z najróżniejszych dziedzin, jak i ci, którzy mogli zaoferować chętnym udział w najróżniejszych kursach i prywatnych lekcjach. Ogłoszenia drobne zawierają także bogatą wiedzę na temat dróg, którymi mieszkańcy obszarów okupowanych starali się rozwiązywać problemy codzienności zarówno o charakterze psychicznym, jak i fizycznym. Należała do nich medycyna, a także metapsychika i dziedziny pokrewne. 

			*

			Opracowanie to nie mogłoby powstać bez wsparcia wielu osób. Pragnę podziękować przede wszystkim pracownikom Instytutu Solidarności i Męstwa im. Witolda Pileckiego, na czele z dyrektorem tej Instytucji dr. Wojciechem Kozłowskim, dziękując im za życzliwość i najróżniejszą pomoc. Jestem wdzięczny recenzentom książki, a także wszystkim osobom, które zechciały przekazać mi w trakcie pracy nad tekstem uwagi do jego konstrukcji i treści. Szczególne słowa wdzięczności kieruję do p. Iwony Jabłońskiej, która z wielką cierpliwością i wyrozumiałością czuwała nad tym, by publikacja mogła trafić do rąk czytelników.
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			I. Polskojęzyczna prasa niemiecka w Generalnym Gubernatorstwie (1939–1945)

			1. Tytuły prasowe – twórcy i odbiorcy

			Sukcesy nazistów, które w latach 30. XX wieku dały im władzę w Niem­czech, były możliwe dzięki prowadzonej bardzo umiejętnie i rozbudowanej na ogromną wręcz skalę działalności propagandowej. Propaganda odwoływała się nie tylko do współczesności, ale również do tradycji i związanej z nią symboliki. Jej nośnikami były m.in. film, radio, prasa, książki, sztuki plastyczne, architektura. Wprowadziła ona Niemców w stan zbiorowej „hipnozy”, co pozwoliło Adolfowi Hitlerowi i jego współpracownikom rządzić aż do kresu wojny przy masowym poparciu społecznym1.

			Prowadzenie działań propagandowych nie byłoby możliwe bez zbudowania sprawnego aparatu organizacyjnego dysponującego pokaźnymi środkami finansowymi i szerokim zapleczem materialnym. Po zwycięstwie wyborczym w 1933 roku dokonano szybkiego scalenia aparatu partyjnego i państwowego, powołując do życia Ministerstwo Oświecenia Publicznego i Propagandy Rzeszy (Reichsministerium für Volks­aufklärung und Propaganda) zwane powszechnie Ministerstwem Propagandy (Propagandaministerium – PROMI). Urząd ten – na którego czele stał Joseph Goebbels – miał bardzo rozbudowaną strukturę, w której poszczególnym wydziałom i referatom przypisano liczne zadania dotyczące nadzoru i kształtowania wszystkich w praktyce dziedzin życia kraju związanych z mediami, kulturą, sztuką, a w pewnych aspektach także edukacją. Sieć terenowa PROMI opierała się na urzędach działających w poszczególnych landach oraz urzędach, których obszar działania pokrywał się z zasięgiem terytorialnym poszczególnych okręgów partii nazistowskiej2.

			Chociaż do zakończenia wojny PROMI przechodziło reorganizacje, nie rzutowały one na charakter stawianych przed nim zadań. Te ostatnie zresztą rozbudowywano, na co wpłynął oczywiście przebieg działań wojennych. Dla interesującej nas problematyki największe znaczenie miało to, że od momentu rozpoczęcia przez Niemcy ekspansji terytorialnej (Anschluss Austrii, potem doprowadzenie do rozpadu Czechosłowacji) na każdym z podporządkowanych Rzeszy obszarów tworzono Wydziały Główne Propagandy (Haupt­abteilungen Pro­pa­gan­da, HAP) będące regionalnymi odpowiednikami PROMI. Rolę tego ministerstwa w nazistowskiej polityce umocniło zdobycie przez nie niemal pełnego monopolu informacyjnego, bazującego na podporządkowaniu sobie wszystkich działających w kraju agencji gromadzących wiadomości na potrzeby mediów. Przekazane przez korespondentów informacje były szczegółowo analizowane wśród urzędników pod kątem ich przydatności dla polityki państwa, a następnie zamieszczane w tzw. kolorowych biuletynach udostępnianych później dziennikarzom. PROMI organizowało cotygodniowe konferencje dla dziennikarzy krajowych i zagranicznych, podczas których przedstawiano im – w odpowiednim z punktu widzenia nazistów ujęciu – wydarzenia zachodzące w kraju i na świecie. Bardzo ważnym narzędziem nadzoru nad mediami była też podporządkowana PROMI Niemiecka Agencja Informacyjna (Deutsches Nach­richten­büro, DNB), która przekazywała odbiorcom swój serwis w postaci biuletynów, ­dalekopisów i specjalnej radiowej służby informacyjnej. Posiadając wyłączność na dostęp do informacji agencyjnych, decydowała ona w praktyce o wszystkich treściach, które pojawiały się w prasie3.

			Agresja Niemiec na Polskę we wrześniu 1939 roku ­postawiła przed całą tą machiną nowe wyzwania. Pierwszym krokiem było utworzenie przy poszczególnych nacierających armiach specjalnych kompanii propagandowych, których członkowie kręcili filmy, wykonywali zdjęcia oraz pisali artykuły i reportaże z „pierwszej linii frontu”. Po ustaniu walk korespondentów wojennych zaczęli zastępować urzędnicy. Już we wrześniu 1939 roku w Poznaniu, Łodzi i Krakowie powołano agendy PROMI dysponujące tzw. placówkami zamiejscowymi w Lublinie, Radomiu i Warszawie. Ich pracownicy zajęli się przede wszystkim wyszukiwaniem i przejmowaniem na potrzeby okupanta mienia redakcji gazet i pism, drukarń, wydawnictw, kin, teatrów itp.4 Nie odegrali oni jednak większej roli w skierowaniu do rąk czytelników pierwszych tytułów prasy polskojęzycznej, wydanych w czasie okupacji. Były one przede wszystkim kontynuacjami gazet i czasopism ukazujących się przed wojną, wznowionymi po upadku Polski dzięki inicjatywie ich pracowników. Należały do nich m.in. „Gazeta Łódzka”, „Expres Lubelski”, „Głos Lubelski”, warszawska „Gazeta Wspólna” i krakowski „Ilustrowany Kurier Codzienny”. Wkrótce dołączyły do nich „Goniec Częstochowski”, „Gazeta Kielecka” i „Kurier Radomski”. Ich łamy zapełniły przede wszystkim teksty zarządzeń władz publikowane w językach niemieckim i polskim. 

			W ciągu pierwszych tygodni rządów Niemców na ziemiach polskich w koncesjonowanej polskojęzycznej prasie zachodziły pewne zmiany (polegały one przede wszystkim na likwidowaniu dotychczasowych tytułów i zastępowaniu ich nowymi), a jej sytuację radykalnie zmieniło utworzenie Generalnego Gubernatorstwa. W strukturach administracyjnych działających u boku generalnego gubernatora Hansa Franka znalazł się wówczas Oddział Oświecenia Narodowego i Propagandy (Fach­abteilung für Volksaufklärung und Propaganda, FAVuP). Podlegały mu wydziały propagandy (Abteilung Propaganda) działające przy szefach poszczególnych dystryktów, a im z kolei – specjalne komórki wchodzące w skład struktury organizacyjnej starostw grodzkich i powiatowych5.

			W 1941 roku, na tle szeroko zakrojonych przemian organizacyjnych związanych z rozbudową struktur rządu GG, FAVuP przekształcono w Wydział Główny Propagandy (Hauptabteilung Propaganda, HAP), którego urzędnicy nadal mieli sprawować nadzór nad prasą, filmem, radiem i szeroko rozumianą kulturą. Przed pracownikami wydziału postawiono wiele zadań, do których należało m.in. zaspokajanie potrzeb politycznych i kulturalnych Niemców mieszkających w GG, „wyjaśnianie” Polakom przyczyn i przebiegu wojny – a zwłaszcza tych jej aspektów, które dotyczyły bezpośrednio narodu polskiego – przedstawianie Polakom zarządzeń władz okupacyjnych, zaznajamianie ośrodków zagranicznych z sytuacją panującą w Generalnej Guberni i przeciwdziałanie w ten sposób „wrogiej propagandzie”, wyjaśnianie historycznych związków uzasadniających niemieckie panowanie na ziemiach polskich.

			Dla szeroko rozumianego funkcjonowania koncesjonowanej prasy w języku polskim ogromne znaczenie miała również działalność Urzędu Szefa Prasy GG (Dienststelle der Pressechef der Regierung des Generalgouvernements). Stanowisko to zajmował najdłużej Emil Gassner. Jako Szef Prasy GG był formalnie pracownikiem HAP, lecz podlegał bezpośrednio Hansowi Frankowi i jemu zdawał sprawo­zda­nia z działalności kierowanych przez siebie struktur. Te ostatnie dzieliły się na piony urzędowy i agencyjny. W pierwszym działały m.in. wydziały opracowania informacji oraz służby prasowej, a drugi tworzyły agencje informacyjne mające za zadanie m.in. przekazywanie redakcjom pism gadzinowych materiałów do publikacji. Były to Agencja Prasowa „Telepress” („Telepress”. Nachrichtendienst des General­gouver­ne­ments) oraz Niemiecka Służba Prasowa GG (Deutscher Press­dienst des Generalgouvernements)6. 

			Oprócz spraw związanych z nadzorem nad mediami i dostarczaniem im wyselekcjonowanych przez Niemców materiałów do pub­li­kacji, zagadnieniem dużej wagi była kwestia materialnego zabezpieczenia prasy, w tym również jej druku i dystrybucji. Realizację tego typu zadań powierzono utworzonemu już jesienią 1939 roku Koncernowi Prasowo-Wydawniczemu Kraków–Warszawa (Zeitungsverlag Krakau–Warschau), na którego czele stał początkowo Max Georg Fink, a następnie Heinz Strozyk. Koncern ten otworzył filie w Częstochowie, Lublinie, Kielcach, Radomiu i Warszawie, a w drugiej połowie 1941 roku także we Lwowie. Podstawą jego funkcjonowania stał się majątek (budynki wraz z maszynami drukarskimi i innym wyposażeniem) dwóch największych koncernów prasowych Polski międzywojennej – Mariana Dąbrowskiego (z siedzibą w Pałacu Prasy w Krakowie) oraz tzw. czerwoniaków Henryka Butkiewicza i Antoniego Lewandowskiego (z siedzibą w Domu Prasy w Warszawie)7. Dzięki zasobności tej infrastruktury nie zaistniała konieczność sprowadzania przez Niemców do GG jakichkolwiek maszyn i urządzeń drukarskich, co nie dotyczyło jednak papieru i farb. Szybko, bo już w 1941 roku, Zeitungsverlag Krakau–Warschau stał się jedynym wydawcą polskojęzycznej prasy codziennej w GG8.

			Zadania, jakie prasa ta miała realizować wobec Polaków, uległy już w pierwszym półroczu okupacji poważnym zmianom. Na początku można zauważyć pewną swobodę związaną z drukiem gazet, wynikającą najprawdopodobniej z dążenia niemieckich starostów grodzkich i powiatowych do dysponowania publikatorami, których rolą było przede wszystkim zaznajamianie ludności polskiej z zarządzeniami władz oraz druk ogłoszeń drobnych. Taki właśnie charakter miał „Nowy Czas” wydawany w Jędrzejowie pod kierunkiem Joachima Bonka, z udziałem Hermana Sterlacka. Pismo początkowo ukazywało się raz, a następnie dwa razy w tygodniu (w czwartki i soboty), ale nie przejawiało większych tendencji rozwojowych, zapełniając swe szpalty przede wszystkim przedrukami artykułów z innych gadzinówek informującymi o niemieckich sukcesach na froncie. Zostało zlikwidowane w 1941 roku9. Znacznie krócej ukazywała się wydawana w Radomsku „Gazeta Radomskowska”. Z kolei w Piotrkowie Trybunalskim w omawianym okresie w miejsce lokalnych gazet wprowadzono „Gazetę Łódzką”.

			Przewartościowanie zadań postawionych przed redakcjami gazet wiązało się z sytuacją, jaka panowała w GG na przełomie 1939 i 1940 roku. Powszechne oczekiwanie na wiosenną ofensywę Francji, która miała przywrócić Polsce wolność, przyczyniało się do pojawiania się różnego rodzaju pogłosek, w których podkreślano nieuchronną i szybką klęskę Rzeszy. Zjawisku temu towarzyszyła działalność licznych organizacji konspiracyjnych, których członkowie starali się wydawać i kolportować podziemną prasę, zawierającą zarówno informacje podawane przez alianckie rozgłośnie radiowe, jak i artykuły mające kształtować postawy Polaków w warunkach okupacji. W konsekwencji już w styczniu 1940 roku rząd GG przyjął założenie, że wydawane oficjalnie gazety staną się „środkiem kierującego oddziaływania” na odbiorców. Z tym właśnie wiązały się zmiany organizacyjne, jakie wkrótce przeprowadzono na interesującym nas obszarze: z dniem 1 marca 1940 roku na rynku pojawiły się gazety o zmienionych tytułach, zwiększonej objętości oraz w bardziej atrakcyjnej szacie graficznej. Mimo że nadal drukowano w nich ogłoszenia i komunikaty wojenne, na pierwszy plan zdecydowanie wysunięto materiały propagandowe odnoszące się do przeróżnych zagadnień, które miały kształtować w polskich czytelnikach określone poglądy i postawy.

			W efekcie polskojęzyczna prasa niemiecka w GG liczyła prawie 50 tytułów, w tym 10 gazet. Z tygodników należy wymienić zwłaszcza „Ilustrowany Kurier Polski” (50 tys. egzemplarzy) i „7 Dni” (40 tys.). Pisma te kusiły czytelników przede wszystkim bardzo obszernym i dobrze dobranym materiałem fotograficznym, dokumentującym informacje o wydarzeniach ze świata i Generalnego Gubernatorstwa. Ambicje lite­rac­kie miał miesięcznik „Co Miesiąc Powieść”, w którym publikowano – jak sama nazwa wskazuje – utwory literackie, ale na niskim poziomie, nierzadko wręcz grafomańskie. Tytułem niemającym nigdy wcześniej odpowiednika na polskim rynku prasowym był miesięcznik „Fala” (nakład 10 tys. egzemplarzy). W każdym jego numerze zamieszczano liczne – mniej lub bardziej odważne – akty kobiece oraz opowiadania o znacznej dozie erotyzmu. Był on powszechnie uważany przez polską opinię publiczną za pismo pornograficzne10. Przeważającą większość wydawnictw gadzinowych tworzyły tygodniki i miesięczniki adresowane do określonych grup zawodowych, m.in. „Rolnik”, „Siew”, „Las i Drewno”, „Rzemiosło”, „Spółdzielca”, „Pszczelarz”, „Kolejowiec”. Po wprowadzeniu zakazu używania w polskich szkołach podręczników zastąpiły je pisma „Mały Ster” (dla najmłodszych) i „Ster” (dla starszych dzieci)11. 

			Wśród pism codziennych sztandarowym tytułem był „Nowy Kurier Warszawski”, wydawany w bardzo wysokim, bo przekraczającym często 200 tys. egzemplarzy, nakładzie. Skład jego redakcji został utajniony, a nazwiska autorów publikowanych tekstów podawano bardzo rzadko. Najczęściej podpisywane były, przynajmniej w początkowych latach, sprawozdania i recenzje teatralne oraz utwory literackie (nowele, felietony)12. 

			W stolicy GG ukazywał się „Goniec Krakowski”, jego przeciętny nakład wynosił 50 tys. egzemplarzy. Początkowo liczył 4 strony, od stycznia 1940 roku zwiększono tę liczbę do 6, w marcu 1941 podano zaś do wiadomości, że ze względów „technicznych” zmniejsza się jego objętość ponownie do 4 stron. Jedynie wydania niedzielne i świąteczne liczyły 6–12 stron. Od lipca 1944 roku „Goniec” zaczął ukazywać się w dwóch wydaniach: dla miasta i dla prowincji. Wysokość nakładu, wynosząca wówczas średnio 60 tys. egzemplarzy, wskazuje na duży zasięg dziennika. Zamieszczane w nim artykuły w ogromnej większości nie były podpisywane, często sygnowano je tylko inicjałami lub pseudonimami13. 

			W sposób znacznie bardziej skomplikowany przedstawiały się losy oficjalnej prasy wydawanej w Kielcach, a 2 lub 3 października 1939 roku wznowiono tutaj druk, cieszącej się dużą popularnością w okresie między­wojennym, „Gazety Kieleckiej”. Szybko została ona zastąpiona przez „Expres Kielecki”, a po krótkim czasie „Kurier Kielecki”, drukowany w tym mieście i następnie w Radomiu14. W stolicy dystryktu ukazywał się początkowo „Kurier Radomski”, który również wspomnianego dnia został zastąpiony przez „Dziennik Radomski”. Oba tytuły trafiły do rąk czytelników wiosną 1940 roku jako mutacje czołowej gadzinówki GG, a mianowicie „Gońca Krakowskiego”. Przeznaczono je do kolportażu tylko w wybranych powiatach dystryktu, zawierały identyczne wiadomości „ze świata” i „z kraju”, różniąc się jedynie zawartością serwisów lokalnych15. 

			W lipcu 1941 roku listę pism wydawanych w GG uzupełnił kolejny tytuł – „Gazeta Lwowska”. Gazeta, zwana niekiedy Lembergierką16, szybko zaczęła cieszyć się dużą popularnością zarówno we Lwowie, jak i całym dystrykcie Galicja. W pierwszym okresie okupacji niemieckiej, jak pisano w jednym z raportów konspiracyjnych, „polski gadzinowiec lwowski” był „chętnie i powszechnie czytywany”, bo nie zawierał „nieustannych napaści na przeszłość polską, jak niedawny «Czerwony Sztandar»”, ale podawał „tylko miłą uchu propagandę antysowiecką”17. 

			Poszczególne tytuły były wydawane w dużych nakładach. Ich ustalenie jest jednak kłopotliwe, gdyż redakcje gazet nie podawały szczegółowych informacji na ten temat, ani też oczywiście danych o ewentualnych zwrotach niesprzedanych egzemplarzy. Jedynym wyjątkiem stały się informacje zamieszczone na początku 1940 roku na łamach „Kuriera Częstochowskiego”, z których wynika, że w pierwszym kwartale tego roku przeciętny nakład dzienny gazety wzrósł z 13 tys. do 20 tys. egzemplarzy. Wiadomo również, że „Gazeta Lwowska” ukazywała się w nakładzie 50 tys. egzemplarzy, później stopniowo wzrastał, osiągając już w grudniu 1941 roku 70 tys., a w sierpniu 1943 prawie 90 tys. egzemplarzy. Dzięki badaniom historyków wiadomo, że ogólne nakłady polskojęzycznej prasy niemieckiej systematycznie rosły. W 1939 roku nakład dzienny wydawanych przez okupantów dzienników wynosił 80 tys. egzemplarzy, w 1940 – 275 tys. egzemplarzy, w 1941 – ponad 392 tys., w 1942 prawie 364 tys., a w 1943 roku – 400 tys. egzemplarzy18.

			Mimo że omawiana prasa była wydawana i nadzorowana przez Niemców, do jej współtworzenia wciągnięto wielu Polaków, nierzadko ludzi o dużym dorobku dziennikarskim. W agencji „Telepress” pracował m.in. Witold Horain – przedwojenny sprawozdawca sportowy „Ilustrowanego Kuriera Codziennego”, a z redakcją „Nowego Kuriera Warszawskiego” byli związani m.in.: Zygmunt Kawecki – wcześniej dziennikarz katowickiej „Polonii”, Helena Wielgomasowa – przed wojną pracownica „Dziennika Łódzkiego”, czy też Józef Sieprzutowski-Dąbrowa – literat i dziennikarz Polskiego Radia, natomiast jednym z redaktorów „Gazety Lwowskiej” był Stanisław Wasylewski – znany pisarz i eseista, przed wybuchem wojny m.in. prezes poznańskiego oddziału Związku Literatów Polskich19.

			Z perspektywy lat należy stwierdzić, że omawiane wydawnictwa były pod względem formy i układu wewnętrznego produktami przygotowanymi na wysokim poziomie. Przede wszystkim należy podkreślić, iż wydawane w Częstochowie, Radomiu i Kielcach gazety miały dużą objętość, liczyły 4 lub 6 – a w przypadku tzw. wydań świątecznych nawet 8 – stron. Gazety zwracały uwagę potencjalnych nabywców dużymi winietami, drukowanymi w kolorze tzw. czerwieni strażackiej. Na pierwszej stronie znajdował się zawsze artykuł główny, którego tytuł drukowano bardzo dużą i wyraźną czcionką, tekst wzbogacano fotografiami. Ceny dzienników wydawanych w okresie okupacji były porównywalne do obowiązujących przed wybuchem wojny, a więc niskie. Na przykład „Kurier Częstochowski” kosztował początkowo 10 gr, a od czerwca 1940 roku – 
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